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Przedpłata wynosi:
W Krakowie:

miesięcznie I złr., kwartalnie :t zł Aj 
półrocznie 4! zł., rocznie 1 ' !  zŁ

/.a odnoszenie do domu dolicza się 1 4  cnt 
miesięcznie.

Na prowinc]! i w całej monarchjl 
Austro-WęgierskieJ:

miesięcznie 1  złr. 3 5  cn t ., kwa.talnii 
*  złr. iiółroeznie 8  złr., rocznie 1®  złr

Nnme~ p o je d jie r j  6 bmi

KURIER POLSKI
wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano.-

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
za pierwszy raz 1(1 centów, za nastę
pne po H  centów. -— Małe ogłoszenia 
na pierwsze’ stronie S O  centów taksa 
i 4  centy od wyrazu; .ia ostatniej strc 
nic 141 cut. taksa j V cnt. od wyrazu. 
W rubryce „ Nadesłane" tJ I  centów od 

wiersza.

Adres dla wlegr m w:
,,K U B  J  M B “  —  K M  A K O  W.  

Bękofiiów Hsdaieji ii« i  wraca.

R E I P A  K O J A  I  A T M t / m v r T H T T i  *K k ~ v r  a  - \xJL i O a  F t z e w s U i a  K T r .  7 ,  X .  p i ę t r o .

Wędrówki za morze.c
Na ziemiach dawnej Polski spotykamy 

od w ieków  dobrowolne przesiedlanie się 
ludzi z prowm cyj ludniejszych do mmej 
ludnych. Instynkt kulonizacyjny szlachty 
m azow ieckiej znanym jest w dziejach. 
G dy, po zgnieceniu Jadźwm gów , P odla
sie by ło  przeważnie głuchą pustką, na
pływ ała do niego gromadnie szlachta 
ciechanowska i łom żyńska od zachodu, 
a Ruś od wschodu i południa. Nazwy 
wiosek, przeniesione z Mazowsza, m ie
szają się tu z takiemi, j a k : Lachy, Ruś, 
L itew ka, Mazury. Prąd em igracyjny w 
szerszym zakresie z nad W isły  i W arty 
na Rus i Litw ę trwał przez całe lut pół 
tysiąca Z e  szlachtą wędrow ała ku kre
som wschodnim i je j czeladź, dla obrony 
i zaludnienia nowych gniazd. M  jednak 
wędrówki te nie odbyw ały się w zwar
tych masacn, a przybysze, choć liczni, 
ale rozrzuceni po szerokim kraju, p o j
mowali zazwyczaj żony m iejscow e, które 
w ychow ywały dziatwę po sw ojem u, w ięc 
też mazurzy i małopolame w drugiem 
lub trzeciem pokoleń, u stawali się pospo
licie zawziętymi tubylcam i, zw łaszczi w 
warstwach niższycn. W wieku A A IU  
pewna liczba rodzin neofitów przesiedliła 
się z korony do W . ks. litewskiego, gdzie 
znajdowała szersze przyw ileje szlacheckie 
dla siebie.

W  czasie ostatn.ego usamowolnienia 
włościan, gdy gospodarstwa folwarczne 
na Litw ie i Rusi znalazły się w trudne m 
położeniu z powodu niedostatecznej licz
by  rąk do pracy, widzieliśm y (w latach 
1860— 1862) znaczny tam napływ czela
dzi z Poznańskiego i blązka. Napływ 
ten jednak, zaspokoiwszy tylko częścio
wo i chwilowo m iejscow e potrzeby, ustał 
niebawem, a od r. 1863 ruch em igracyj
ny ludności słowiańskiej z państwa pru
skiego przybrał stale kierunek przeciw
legły, mający na celu Am erykę półno
cną. Żydzi dla uwolnienia ze służby w oj
skowej emigrują tłumnie z Królestwa i 
gubernji zachodnich za Atlantyk, a w czę
ści do Francji i A nglji. W  ślad za nimi 
rozwinęła się bardzo znaczna od lat pa
ru em igracja chrześcijan, której rozmia 
ry me zostały dotąd należycie ocenione, 
emigranci bowiem w yjeżdżają zazwyczaj 
bez paszportów, a nie słyszeliśm y, aby 
jaka władza m iejscow a zajm owała się ze
braniem ścisłych wiadom ości o ich liczbie.

Gdy jednak em igracja żydów , ograni
czająca nadmierny przyrost ich niepro
dukcyjnego proletarjatu, a zresztą wyna
gradzająca się niezw ykłą mnożnoscią te
go narodu, nie stanuwi dotkliwe;, klęski 
sp o łeczn e j, to przeew nie, wychodźtwo 
ch rześcijan , w któreiu biorą udział lu
dzie oderwan od roli i rzem iosł, i wo- 
gólo czujący w sobie najwięoej sił fizy
cznych, energji i zdrowia, jest srratą nie
powetowaną dla kraju. Gubernje, doty
kające granicy prusk iej, najw ięcej pod
legają prądowi em igracji. W gubernji 
np. łom żyńskiej z jednej parafji tyk. - 
c iń sk ie j, jak ob liczon o , w yjechało do 
A m eryki w ciągu roku kilkudziesięciu 
m łodych włościan i wszyscy najlepsi 
rzemieślnicy. Pow odem  do wychodźtwa 
nie by ło  w cale przeludnienie ani nędza, 
bo na głód nikt się tam skarżyć nie 
może, kto pracować pragnie, i rąk do 
pracy nawet zbyw a, ale była  żądza w yso
kich zarobkow, o ,akion z A m eryki do
noszą emigranci. N iesłychana zamożność 
Stanów Z jednoczonych  w porównaniu z 
wycieńczoną militury zmem Europą, i zna
cznie niższy za Atlantykiem kurs rubla, 
powodują, że istotnie płaca za wytrwałą 
pracę (obliczona na ruble), byw a wyższą 
niż np. w K ongresów ce. R obotnik zaś 
p o lsk i, przyw ykły do skromniejszego o 
w iele życia, niż amerykański, dużo w ię
cej od tamtego oszczędzać m oże. Szla
chta zagonowa, stanowiąca połow ę ogól 
nej ludności wiejskiej w gub. łom żyń
skiej , nie okazała zupełnie popędu do 
em igracji na obczyznę. O ile rekrutuje 
się z niej ogrom na część służby w W a r
szawie , o tyle w w ychodźtw ie do A m e
ry ki nie poszła za przykładem  włościan 
i zydow.

K w estja em igracji jest w ogole sprawą 
nader żywotną dla całego kraju i dzi
wimy się bardzo , że tak m ało zaintere
sowały się nią um ysły luaz., których ob
chodzić powinno przedewszystkicm  życie 
społeozne. G dyby kraj nabz szwanków s 
ogolnie na nadprodukcję rzem iosł i nad
miar ludności rolniczej, to em igracja mo
głaby w takim razie w ypełniać posługę 
klapy bezpieczeństwa. Tak jednakże by 
najmniej nie jest. Z  wyjątkiem  zacho
dniej Galicji, gdzie istotnie ludności rol
niczej jest zauużo, nigdzie zresztą ino 
istnieje ani zawielu rzem.eślników, ani 
rąk przy roli. O w szem , znajdują się

dość liczne okolice, gdzie niedostateezna 
ilość ludności roboczej w pływ a na obn i
żenie produkcji rolnej i dochodów , jak ie 
ziemia dać m oże. Im dalej na wschód, 
tem klęska ta jest w idoczniejszą. W  gu- 
bertji np. grodzień sk ie j, mińskiej , na 
W o ły n iu , Podolu  i Ukrainie dobrych 
rzemieślników znajduje się n iew ielu , a 
nawet złych często n iedosta je, ludność 
rolnicza niedostateczna i ziemi do zalu
dnienia bardzo dużo. M ogłaby się tam 
pom ieśc'ć najw ygodniej cała  ludność, 
która w przeciągu lat kilkunastu z P o 
znańskiego , Prus Zachodnich i G alicji 
w ysiedliła się na drugą półkulę naszego 
globu. Jeżeli to nie n astąp iło , a em i
gracja zamiast w kierunku wschodnim, 
trwa ciągle na za ch ód , to wina tylko 
słowiańskiej niezaradności i nierozwinię- 
tego instynktu zachowaw czego.

Z  trzech głów nych grup rasowych, za
ludniających E uropę, t. j .  rom ańskiej, 
germańskiej i słow iańskiej, ta ostatnia 
jest prawie pod wszystkiemi względami 
najsłabszą. Szowinizm prawdy nie pow i
nien nigdy zasłaniać, inaczej jest szko
dliwym nałogiem . Czy to grapa ludów,

z Górnego Slązką zamierza zwiedzić w cza 
sie Zielouyoh Swiąl pamiątki Krakowa i 
saliny wieliokie, prosząc o współdziałanie 
ludzi dobrej woli w celu ułożenia odpowie 
dniego programu i ułatwienia wycieczki 
Wskutek tego prezydjum Tow. oświaty lu
dowej zaprosiło na dzień wczorajdzy na 
naradę w tej sprawie następujących obywa 
teli • wice prezydenta miasta p. Schmidta, 
posła dr. Weigla, ks. kan. Lenkiewicza, 
prof. dra Kleczyńskiego, prezesa Tow. Wete 
ranów br. Konopkę, p. Żółtowskiego, me
cenasów Markiewicza i Stycznia, dra Tom- 
kowicza, red. Czasu, dra Sokołowskiego 
Augusta red. N. Reform y, dra Orłowskie 
go red. Karjera Pcdsk., dr. Malkiewicza, 
ks. Wądolnego, naczelnika stacji kolei p ó ł
nocnej p. Nowackiego i akad. Bindera. Po 
przywitaniu zebranych przez ks kan. Pel
czara, iako prezesa Tow. ośw aty ludowe;, 
przystąpiono do ukonstytuowania komitetu, 
zapraszając na przewodnicząoego posła dra 
Wejgla, na zastępcę przewodn. ks. kan 
Lenkiewicza, • na lekretarza dra Orłów • 
skiego. Odczytano następnie list redakcj 
Katolika i upoważniono prezydium do wy 
stosowania natychmiastowej wyczerpującej

ks. kan. Lenkiewicz zarys 
jęoia, który uchwalono

do której należy F ra n cja , Belgja, W ło - jodpowiedzi, jak i podjęcia kroków, ma,ą- 
chy i półw ysep iberyjsk i, czy druga, cych n» celu uzyskanie zniżenia ceny bile- 
anglo-skandynawsko - germańska , każdi tów kolejowych i porozumienie z zarządem
z osobna przewyższa grupę trzecia , s ło - ! salinarnym w W ieliczce. Z kolei przedłożył 
winńską, pod względem kultury, pracy" 
organicznej, zasobów materjalnych, o- 
światy i dobroczynnych urządzeń. Z a 
tem rzecz p rosta , że gdy dla obu 
grup silniejszych, posiadających nad
miar ludności, em igracja może być 
rzeczą prawie obojętną, lub, co naj
w yżej, przedmiotem zagranicznej polityki 
kolonizacyjnej, to dla grupy najsłabszej, 
a zarazem posiadającej największe ob 
szary ziemi do zaludnienia, taż sama 
em igracja jest jedną z najżywotniejszych 
spraw społecznych. W ob ec  tych obszarów 
żyznej ziemi, tak samo zaludnionych 
przez szczep słowiański, i w obec dotkli
w ego braku pracow itych rąk do roboty 
w wielu prow incjach , oraz dobrych rze 
mieślników, oo wszystko jest powodem  
zacofania i niezamotności tych krajów , 
em igracya z przeludnionych okolic Ga- 
licyi lub Poznańskiego, skierowana do 
okolic, którj m zbywa na czeladzi rolnej, 
rzemieślnikach i um iejących lepiej g o 
spodarzyć drobnych w łaścicie lach , mo
głaby się stać dźwignią ogólnego dobro
bytu i podniesienia kultury tych krain.
W ychodźtw o nasze, kierujące się dziś 
na Z a ch ó d , osłabia żywioł słowiańsko- 
rolniczy w Europie i tak już wiele 
szwankujący, a potęguje siłę produkcyjną 
yankesów, zasypujących nas ziarnem, 
przygotowanem w pewnej częśoi rękami 
najemników od nas przybyłych.

Okoliczności tak się z łoży ły , że n ieo- 
świecony robotnik z nad W arty lub Sanu 
daleko łatw iej może zajechać i otrzym ać 
zugon i praoę nad Ohio lub Mississipi, 
niż nad Dnieprem  albo Niemnem. Nie 
można w ięc dziw ić się, że lada parobek 
w ędruje chętniej za zachód o mil tysiąc, 
aniżeli o sto mil ku wschodow i, gdzie 
przecież b y ł ju ż  pomyślny początek emi
gracji przed trzydziestu laty, ale dzisiaj 
niema żadnej zachęty, ułatwień i pom o
cy do utrwalenia normalnych warunków 
bytu,

Kromka mi^scowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś dnia 9 maja obchodzi Kościół 
katolicki uroczystość św Grzegorza Naz,Ru 
skiego. Urodzony w Kapadocji, w mieście 
Nazjanzie. Po skończeniu nauk w Akade 
mji Ateńskiej, lat kilka ze św. Bazyliu 
przepędził na pustyni. Wyświęcony został 
na biskupa Sazymskiego, i pewien ozas 
rządził djecezją Nazjańzeńską. Powołany 
na biskupstwo Carogrodzkie, wkrótce zło 
żył to dostojeństwo i wrócił do rodzinnego 
miasta, gdzie . umarł r. 389 mając wieku 
lat 70. Dm wielkiej nauki otrzymał przy 
domek Teologa•

Kalendarz■ Dziś św. Grzegorza Naziań 
sk iego; jutro: śś Izydora oracza i Anto
niego biskupa.

Kalendarz historyczny■ 9 maja 1638
roku; Jan Kazimierz uwięziony we Fran
cji- — 1434 roku: Potwierdzenie przywile 
ióv. miasta Krakowa przez Władybława Ja
giełło. ____________

Wycieczka Ślązaków do Krakowa. Re
dakoja Katolika  w Bytomiu wystosowała 
pismo do prof. dra Kleczyńskiego, jako wi
ceprezesa Tow  oświaty ludowej z zawia
domieniem, że około 300 ziomków naszych

programu przy 
z zastrzeżeniem 

zmian, iakieby się okazały potrzebne, gdy- 
Dy przyjazd lub odjazd gości nastąpić miał
0 innej godzi lie, aniżeli wedle rozkładu 
jazdy na razie przy jąć należało.

Program niedzielny obejmować ma w y
słuchanie mszy św. w kości’ le Marjach im
1 kazanie ks. Chotkowskiego, wspólny obiad 
w ogrodzie Strzeleckim i w restauracji 
Czermaka, wycieczkę do W ieliczki L festyn 
ludowy w Parku krakowskim przy uda tale 
Chóru bierzanows&iego; program ponie
działkow y: wysłuchanie mszy św. na W a 
welu i ■wiedzanie grobów i skarboa tamże, 
zwiedzanie Skałki, kopca Kościuszki i in 
uych miejsc pamiątkowych, s popołudniu 
przedstawienie Kościuszki pod R acław i
cami w Teatrze krakowskim Na posiedze
niu omawiano dalej sprawę urządzenia od 
powiednich noclegów, a dr. Weigel podjął 
się wyjednać w tej mierze możliwe ułatwie
nia. Uchwalono wreszcie do obszerniejszego 
komitetu przyjęcia zaprosić p. prezydenta 
miasta dra Szlacht o wakingo, tudzież p p .: 
ks. Fedorowicza, Armółowicza, St Rehma- 
na, Zarachowicza, Rudnick lego, Ant. Ziem 
bińskiego, naczelnika straży ogniowej Emi- 
nowicza, ks Kufla, burmibtrza Wieliczki 
p Rocha, radców salinarnych Strzeleckiego 
i Mischke, i delegatów młodzieży akade 
m ickiej.

Wielką niespodziankę dla Krakowiao
przygotowuje na najbliższy poniedziałek 
komitet pań. Na cel szlachetny i wszystkim 
bez wyjątku nader sympatyczny, odegrają 

sali „ Sokoła “ uproszone amatorki i arna- 
torowie Antygonę Sofoklesa w tłum. prof. 
Czubku i pod jego kierunkiem. W  przed 
stawieniu weźmie też udział muzyka woj
skowa pod wodzą znanego kapelmistrza p. 
Hooka i chór „Sokoła” . Bezwątpienia bę 
dzie to więc jedno z najwspanialszych 
przedsięwzięć amatorskich, na które złożą 
się najzacniejsze pobudki, talent i praca 
jakiej wymagał klasyczny utwór, przedsta
wiający tyle trudności teclinioznych w w y
konaniu. Nie potrrebujemy więc zachęcać 
publiczności i przekonani jesteśmy, że bile
ty co do jednego będą rozprzeuane. Naby
wać ich można w księgarni S. A Krzyża 
iiowukiego po cenie za krzesło 2 złr., 1 złr. 
50 ct. i 1 złr. Wstęp na salę 50 ct., wstęp 
dla młodzieży po 30 ct.

Sprawozdanie z kiermaszu Otrzymuje
my następujące pism o: Kiermasz dla do
tkniętych głodom włościan powiódł się nam 
nad wszelkie oczekiwanie, pomimo niesprzy 
jająoych okoliczności z któremi rachować 
sie musiałyśmy. Bieda ogólna w kraju, za
niepokojenie w mieście i pora lotnia, n ie
korzystna dla zabawy w miejscu z»mknię- 
tom, — wszystko się to złożyło na ulru 
dnieuie akcji —  Pomimo to uzyskałyśmy 
piękny rezultat, otrzymując po odtrąceniu 
kosztów, przeszło (10001 tysiąc złr., dzięki 
Szanownym Dobroczyńcom, którzy do tak 
pięknego celu przyczynić się raczyli.

Składamy więc im wszystkim najserde
czniejsze podziękowano , w w szczególności 
za ś : JE\cel. Feldmarszałkowi-porucznikowi 
Krieghammerowi , za łaskawe udzielenie 
nuży ki w ojskowej; panu kapelmistrzowi 

Hockowi z i uświetnienie swoim udziałem 
części muzycznej kiermaszu; Szan. dyre
ktoruj i panu Gettlichowi i Szau nauczy
cielom szkoły p. Mayerberg i p. Chlebów 
skiej, za ofiarowanie tak pięknych robót, 
oraz Szan. artyście malarzowi p. Wildsto» 
serów  za ładny rysunek. Również składa- 
damy piękne podziękowanie Szau. panu 
dyrektorowi Gazowni miejskiej za bezpłatne

oświetlenie; Szan. panu Bogudewiczowi za 
bezpłatne odstąpienie trzech sal i Szan. p. 
Krzyżanowskiemu za uprzejme sprzedawa 
nie biletów. Wszystkim pan om z K om i
tetu, które z całą uczynnością, nieszczę- 
dząc trudów, pracy i wielkich kosztów, przy 
czyniły się do urzeczywistnienia uświet
nienia tego dzieła ; Młodzieży akademickiej, 
która nam z całą gorliwością dzielnie p o 
magała ; łaskawym ofiarodawcom, którzy 
złożyli hojne datki pieniężne; publiczność’ 
naszej, która lioznie się zgromadziła, oraz 
tym wszystkim, którzy nam w jakikolwiek 
sposób pomagali, a których przez zapo 
mnienie pominąć mogłyśmy —  wyrażamy 
w imieniu biednych najserdeczniejsze 1 „Bóg 
zapłać ! “ —  Prezesowa komitetu Mi Heska,
Sekretarka komitetu Jakubowska.

Śiub dra Lewenbarda z Paryża z panną 
Władysłąwą Piechocką, odbył się wczorai 
o godz. 11 przed południem w kościele 
0 0 .  Zmartwychwstańców. Po błogosławień
stwie, udzielonem przez ks. Bakałowicza, 
orszak ndał się do domu matki panny m ło
dej, gdzie przy uczoie weselnej zasiadło 
grono rodziny i najbliższych przyjaciół dra 
Lewenharda. Nastrój pomiędzy uczestnika 
mi był serdeczny; rozmowa toczyła się z 
szczerą otwartością, która znalazła wyraz 
w toastach, płynących z prawdziwei sym- 
patji, względem nowo zaślubionych. Wśród 
gości weselnych byli obecn i: prof. M. Guy 
ski i p. Jaworski, najbliżsi druhowie dra 
Lewenharda z epoki emigracy.nej. Krasy 
towarzystwu dodawały urocze drużki. Atmo
sfera ogólna, jaka panówaU na zebraniu, 
zostawił) ślady niezapomniane w sercach 
uozestników, a towarzyszyć będzie nieza 
wodnie państwu młodym w życiu na ob 
czyżnie, gdzie czeka ich praca obywatel 
ska wśród kolonji polskiej. Szczęść im 
Boże !

P. Grzegorz Smólski. znany dziennikarz 
zamieszkały stale w Wiedniu, udaje się obe
cnie w charakterze sprawozdawcy kilku pism 
do Sofji, gdzie rozegrać się ma epilog gło 
śnego procesu politycznego majora Panicy.

Wieczorek pamiątkowy. Wczoraiszy ob
chód narodowej rocznicy w Stowarzyszeniu 
drukarzy „O gnisko” wypadł pod każdym 
względem doskonale. Licznie zebrani człon 
kowie Towarzystwa z rodzinami hucznie 
oklaskiwali pojedyncze numera programu 
które złożyły się na wdzięczną i urozmai
coną całość. Zaiządowi „Ogniska” należy 
się uznanie za gorliwe zajęcie się urządzę 
niem obchodu.

Zenranie rzemieślników. Zgromadzenie 
delegatów poszczególnych korporacyi oze 
ladników rzemieślniczy ch. zwołane na dzień 
wczorajszy do sali Rady miejskiej, nie mo 
gło przyjść do skutku. Powodem było prze- 
dewszystkiem to, że proszący o odbycie 
tegoż p. Wilhelm Miiller nie wykasiał, iż 
wybór delegatów poszczególnych korpora- 
cyj pomocników rzemieślniczych następ ł 
na zgromadzeniach odbytych w myśl sta 
tutu noimalnego dla zgromadzeń pomocni 
ków przemysłowych, i że ci rzekomo w y 
brani delegaci są upow ażnieni do zastęp
stwa ogółu czeladników korporaeyj rze
mieślniczych, t. j. do stawiania wniosków, 
imieniem wszystkich czeladników i do po 
wzięcia uchwał, ogół czeladników obowiązu
jących. Zarazem p. Muller nie wykazał, że
0 odbyć się mającem zgromadzeniu delega
tów z»wi idorrioną została władza przemy 
słowa w myśl obowiązujących ustaw, a to 
celem wykonania przy sługująoego tej wła
dzy nadzoru nad obradami i uchwałami 
zgromadzenia.

W  sprawie tei była wczoraj deputaci a o 
prezydenta miasta, dra Szlacbtowskiego, 
którą p prezydent uprzejmie przyjął, i o 
świadczył, iż chętnie udzieli pozwolenia do 
odbycia zgromadzenia w sali radnej, atoli 
przy zachowaniu wymagań ustawy prze
mysłowej, tj. osobno dla każdej korporacji 
rzemieślniczej.

Majówki. Piękna pora sprzyjała w dniu 
wczorajszym żądnym świeżego powietrza
1 widoku zielonych pól wycieczkowcom. 
Wiadomo nam o dwóch większych wy 
cieczkach , po za licznym szeregiem towa
rzyskich ekskursyj. Mianowu ie , czlunko- 
wie Towarzystwa technicznego udali się 
wczoraj do Niepołomic, celem zwiedzenia 
świeżo założonej tamże fabryki dachówek, 
a grono lekarzy i asystentów przy klinice 
chirurgicznej wybrało się pieszo na Bie
lany, gdzie bawiono tię doskonale do póź
nego wieczora. Pomimo wyoieczek za mia
sto, na plantacjach i w ogrodzie Kraków 
skim było rojno i gwarno.

„Z powodu procesu wadowickiego”.
Pod tym tytułem znajdniemy w ostatnim 
numerze Przeglądu polskiego ze ws-ech 
miar ciekawy artykuł prof. dra Józefa 
Kleczyńskiego, kierownika tutejszego biura 
statystycznego, który na tle głośnego pro 
cesu emigracyjnego snuje pełne życiowej 
prawdy poglądy i poddaje ostrei krytyce 
nasze urządzenia administracyjne. Głos tak.

poważny nie powinien przebrzmieć bez 
echa.

W drukarni W. L Anczyca drukuje się
obecnie pierwszy kompletny zbiór „R obo • 
tniczych ustaw austrjackich" w opracowaniu 
prof. Michała Kuczyńskiego wydawcy kilku 
podręczników prawniczych, używających u 
nas pewnej wziętości. Zbiór obejmie prze
pisy kodeksu cywilnego o kontrakcie sług, 
postanowienie ustawy karnej o wzbronionych 
zmowach i bezrobociach, ordynację robotni 
czą pomocników przemysłowych z 8 marca 
1885 roku, regulamin robotników i bractw 
górniczych; prawidła o młodocianych robo 
tnikaoh, niewiastach, • pracy dziennej i no
cnej tudzież o spoczynku niedzielnym; całą 
osnowę ustawy ubezpieczającej robotników 
w razie wypadków, ustawy co do Kas cho 
rych, wreszcie specjalny dział pooczaiący 
przedsiębiorców i robotników, jaa mają o- 
rjentuwaS się w paragrafach i przepisach 
administracyjnych. Druk ukończony zostanie 
w czerwou i niewątpliwie książka prof. Ko 
czyńskiego iznaidzie łatwy poknp, jako b ę 
dąca na czasie i pożądana przez świat prze 
myślowy, zwłaszcza, że dzieło podobne nie 
ukazało się dotąd nas et w języku niemie
ckim.

Nowa moua. Mamy w n~uzym poczci
wym Krakowie nowość, na którą, co pra
wda, nie byliśmy przygotowani. Mówimy o 
świeżej modzie redagowania afiszów ogród- 
kowo koncertowych. Dotychczas jedna tylko 
restauracja, a raczej piwiarnia, ogłaszała w 
języku niemieckim Grosses C oncert; tj m 
czasem w dniu wczorajszym ze zdumieniem 
ujrzeliśmy i inne afisze zadrukowane w po
łowie po niemiecku. „Krakowski park” 
przezwany na nioh został K rakauer-Park, 
a „ogród Strzelecki” Srhittzen-Garden; na
wet Dewien mały ogródek przy ulicy Zwie
rzynieckiej czuł się zobowiązanym zareko
mendować jako Restaurant i ogłosić tak 
sama, jak tamte Grosses Concert 1 Zuąd się 
to wzięło, ni ztąd, ni z owąd i po c o ?  
Wszakże nasze miasto jest rdzennie polakiem 
— możemyż to tolerować?

Skargi dochodzą nas ze strony gobpodyń 
krakowskich, które nie mogą od kobiet 
wiejskich dostać dobrej, kwaśnej śmietany. 
Cały ich zastęp, zalegający na Rynku od 
kościoła Marjackiego do ulicy Szczepań
skiej, nie dostarcza w dniach ostatnich ani 
jednego litra niepodrabianej śmietany, p o 
mimo, że cena 3 0 — 35 ct. za kwartę jest 
bardzo wysoka. Fałszowanie, według opinji 
jednej z pań naszyoh odbywa się za p o 
mocą mąki, maślanki, albo kwaśnego mle 
ka. Możeby ktoś raczył wejrzeć w tę spra
wę niemałej wagi dla zdrowi i mieszkań
ców.

W administracji naszego pisma złożono 
dwie portmonetki: jeaną znalazia służąca 
Emilja Fleischmanowa na placu Szczepań
skim, drugą zaś jeden z naszych znajornych 
podczas koncertu w „Sokole” .

PRZYJECHALI 00 KRAKOWA
dnia 7 maja.

Hotel Saski; lir. Leon Lubieński z Miżowa, 
hr. A. Kazimierz Wodzicki z Olejowa, br. Her
mann Mengersen z Londynu, ksS prałat H. Skrzyń
ski z Wieliczki, Ignacy Bcmardynei z Wiednia, 
Andrzej Calabrese z Trjestu, Wiktor Isler z Trje- 
śtii, Karu! Skalak z Głogowa, Samuel Rusenthal 
z Berna, Józef Eiger z Wiednia, TadeuoZ Gawroń
ski ze Gwowa, Franciszek Gaszyński z Zelazówki, 
Władysław Mierzyński z Poznania, Helena i Julja 
Mierzyńskie z Wiednia, Wincenty Lnttna z Wie - 
dnia.

REPERTUAR TEATRALNY

W  sobotę 10 maia Po raz pieiwszy 
Teściowa, komedja w 3 aktach i  francu
skiego W Sardou i R Dbalandeg.

Ostatnia poczta.
Z Rzeszowa don oszą : „ W  dniu 6 b. m. 

wybuchł pożar w Kolbuszowy, obracając 
w perzynę 30 realności, wyłącznie prawie 
żydowskich. Dnia tego właśnie odbyw ał 
się jarm ark i o godzinie 3 po południu 
wszczął się ogień w tej samej części mia
sta, która przed dwoma laty, 18 m aja, do 
szczętu zgorzała. P łom ienie przybierały 
ten sam nawet kierunek, prosto na szko
łę , około  której obecnie skoncentrowano 
lepszy ratunek, niż przedtem ” .

Ostatnio telegramy „Karjera PoIsiiego“
W ied eń  9 maja. Stan zdrowia 

Smolki względnie zadowalający.
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Wiedeń 9 maja. W Izbie po
selskiej dalszy ciąg obrad budżeto
wych. Poruszano wszystkie sprawy 
dotyczące dróg żelaznych w bardzo 
obszernych wywodach. Herbst ganił' 
system pauszalny, który jest bardzo 
niedogodny przy zakładaniu kolei; 
domagał się budowy wielu dróg że
laznych w Czechach. Liberalny Magg 
mówił o nowej taryfie osobowej i 
wykazywał wielką różnicę ceny 
między pociągami pospiesznemi a 
osoDowemi. Wczoraj odbyło się tak
że posiedzenie wieczorne, na którem 
uchwalono ustawę o dochodach su- 
plentów podczas odbywania służby 
wojskowej .

Wiedeń 9 maja. Klub staroeze- 
ski postanowił na podstawie kom
promisu zostawić przy wyborach do 
delegacji 4 mandaty Niemcom cze 
skim, młodo czechom jeden. Niemcy 
czescy wejdą do delegacji następu
ją c y  Plener, Russ, B^ęrnreirher 
i Bareuther; staroczesi: Rieger, Sla 
vik, Dostał, Pleva, Wolkeustein.

Praga 9 maja. W czora j odbyła  się 
konferencja w sprawie zawarci", ugody 
między fabrykantami a robotnikam i w 
fabrykach maszyn. Uczestnicy konferen
cji rozeszli się, nic nie zdziaławszy.

Berlil) 9 maja. W  parlamencie 
jutro pierwsze czy tar. i e ustawy o 
sądach przemysłowych, w poniedzia
łek projekt kolon jalny, we wtorek 
wojskowy, we środę prawo o ochro
nie robotników. W  konwencie se
niorów członkowie wszystkich stron
nictw (wyjąwszy konserwatywnych) 
oświadczyli, że załatwienie projektu 
ustawy ochronnej dla robotników, 
wymaga wielu miesięcy, tak, iż ko
nieczną okaże się rzeczą przed koń
cem lipca odłożyć parlament do je 
sieni.

Berlill 9 maja. W  prus. Izbie panów 
wnieśli Kleist-Retzow i Puttkammer 
rezolucję wzywającą rząd, iżby przed
sięwziął odpowiednie środki przeciw
ko niedogodnościom, jakie wypływa
ją w wyższych pruskich zakładach 
naukowych z tego, że wobec wiel
kiej liczby uczniów żydów plan nauk 
w święta żydowskie iest taki jatt 
zwykle. Wnioskodawcy domagają 
się, iżby dla żydów poczynić zmia
ny w planie nauk, w ten sposób 
żeby w ich święta przypadały je 
dynie przedmioty obojętne i raało- 
ważne.

H am ńurg 9 maja. Wobec, oneg-

dajszego artykułu „Hamburger Re
form “ o pruskim pośle Kusserowie, 
oświadcza „Hamburger Korrespon- 
dent“ , że Kusserow otrzymał na wła
sną prośbę sześciotygodniowy urlop 
z powodu swojego ślubu. Cesarz u- 
dzielił mu go, dołączając gorące ży
czenia. Twierdzenie, iż Kusserow 
otrzymał dymisję, jest nieprawdziwe. 
Wzmianka, jakoby Kusserow był w 
jakimkolwiek związku ze znanemi 
artykułami „Hamburger Nach™chten“ , 
pozbawiona jest w zupełności isto
tnych podstaw.

Paryż 9 maja. Wczoraj Izba była 
widownią dosyć gwałtownych roz
praw z powodu interpelacji Laura, 
o stanowisko ministerjum finansów 
w zawikłanej sprawie Ohiistofle-Le- 
veque. Romier oświadczył, że miui- 
sterjum w szczegóły tej sprawy nie 
mięszało się wcale. Leveque żądał 
utworzenia ankiety dla zbadaxiia spra
wy. Romier oświadczył, że w razie 
utworzenia ankiety cały gabinet po
da się do dymisji. To samo oświad
cza Freycinet. Posłowie projektują 
cały szereg porządków dziennych. 
Przyjęto dopiero piętnasty z rzędu, 
brzmiący: rIzba przyjmuje oświad

czeni ; rządu do wiadomości, wierząc 
w czujność ministra finansów i prze
chodzi do porządku dziennego.

Lille 9 maja. Policja areszto 
wała 5 robotników, w który cli po
siadaniu znajdowały sie bomby dy
namitowe.

Paryż 9-go maja. W procesie o 
krach miedziowy mieli wczoraj mo
wy adwokaci stron. Jullemier, ad
wokat pewnej grupy akcjonarjuszów 
wykazywał, że Joubert w ostatnich 
czasach był najgorliwszym współ
pracownikiem Secretana i jest bez- 
wątpienia odpowiedzialny za rozdzie
lanie fikcyjnych dywidend.

Bzyill 9 maja. Papież przyjmo
wał wczoraj popołudniu w obecno
ści ośmiu kardynałów oraz posłów 
Revertery i Schlozera, pielgrzymów 
z Niemiec.

Rzym 9 maja. Dzienniki uiini- 
sterjalne oświadczają, że rząd nie 
zmieni nie w wydatkach koniecznych 
dla bezpieczeństwa państwa.

Londyn 9 maja. Podsekretarz 
stanu Fergusson oświadczył, że ze 
strony Anglji nie zawarto żadnej 
konwencji dotyczącej stałego prote 
ktoratu nad * Lgiptem Konwersji e-

gipskiego długu, jeżeli ona do skut
ku przyjdzie, dokona rząd egipski 

Belgrad 9 maja. Oficjalny „0- 
djek“ drukuje artykuł, w  którym 
gwałtownie zaczepia Austro-W ęfij 
i kończy groźbą: „Austro-Węgry nitM 
powinny nigdy o tern zapom inać, 
jakiego mają sąsiada na wschodnia 
granicy".

W ie d e ń  9 maja. Usposobienie giełflj 
ożywione. A kcje  kredytow e 30(h75, Akcje 
Landerbanku 219 ‘80, Renta złota 10340, 
Renta m ajow a 89-40.

" il* ™ , - ™B,,-N A D E S Ł A m    ...

0r. Kazimierz Kaden,
lekarz szpitala św. Ludwika

w  Krakowie 4i7(i-5)
ordynuje w bieżącym sezo

nie w Iwoniczu.

Dr. ANTONI KftOKlEWICŹ
b. A systent Tin iw. .lagiel 1. 

ordynuje w zakresie cho
rób wewnętrznych od 3 —4.

U1. Szpitalua nr. 3G, I. p.
(1-6)

JAK W ŻYCIU.
33) POWIEŚĆ

A A b e r t a  D e l p i t .

Wolny Drzekład
H ELEN Y z k r . R u sso ck ic li W IL C Z Y Ń S K IE J.

(Ciąg dalszy >-

G dy go wprowadzono do salonu pani 
Readipch, Roland b y ł zdecjdow any przy
wdziać napowrót skrom ny mundur kon
duktora, gdyby tylko cudzoziem ka oka
zała się niemiłą, lub niegrzeczną i lekce
ważącą. Sposób jednak, w jak i go przy
ję ła , nadto go uderzył i zadziwił, aby 
m ógł się b y ł zastanawiać uad czem  in- 
nem. W  g łęb i obszernej komnaty, na

szezlongu, leżała kobieta około  trzydzie
stu pięciu lat. Pani R eadisch, by ła  nie
gdyś pięknością pierwszorzędną. Mimo, 
iż w iek nie był jeszcze po temu, twarz 
wydaw ała się bardzo stara, jeżeli się je j  
kto zblizka przypatrzył; bo  sieć zmar- 
szczków cienKich a gęstych, rozciągała 
się od skroni, aż Jo szyi. O czy duże, 
siwe, by ły  dziwnie b łędne, zam glone, 
bez barw y i bez blasku. W łosy  jed y r ie  
bujne, prześliczne, iasno-blond, i zęby 
białe, równe, i ja k  perły połyskujące, 
zachowały cechę m łodości. R ęce  wązkie, 
długie, alabastrowe, znam ionowały p o 
chodzenie w ielce arystokratyczne

—  A h ! to pan i — odezw ała się g ło 
sem cichym , prawie om dlewającym , u- 
słyszawszy karne; dynera, anonsującego 
pana 9albert’ a. —  Chciej przebaczyć, że 
się nie ruszam, na pańskie p r z y ję c ie . . .  
Jestem  o h o r a . . .  taka bardzo c h o r a . . .

Młody człow iek  odpow iedzi ił ukłonem ,

po fo rm ie ; przysunął sobie fotel i usiadł 
najspokojniej. Następnie, patrząc śn u ło  
w oczy pani Readisch, czekał, aby go 
o cokolw iek zapytała. W zrok  Rolanda 
ja«ny i surowy, zdawał się m ięszać i nie
pokoić m łodą kobietę. Lekko się zaru
mieniła i tonem ża łosn ym , dziecka roz 
pieszczonego i rozkw ilonego, cedziła s ło 
wo po s ło w ie :

—  W idziałeś pan zapewne pana Ire 
neusza ? Bpodziewam się, iż przy sta esz 
na warunki, przez niego podane?

—  Tak pani, przystaję.
—  A h ! to d o b rze ! . .  bardzo się z te

go c ie sz ę ! . .  P odobałeś mi się pan na 
pierwszy rzut oka, w cale “ię z tem taić 
nie m yślę.

W yjęła  z czerwonego futeralika m a
lutką, srebrną szpryckę Prayaz a , która 
leżała na gerydoDie, tuż pod ręką.

— Jestem zmuszona nastrzykiwać się

morfiną, tak cierpię ok rop n ie ! O h ! je 
stem chora ! bardzo chora ! . .

Szybko i z wielką wprawą, wstrzyknę
ła  sobie morfinę, pow yżej lew ej łopatki, 
po pod skórę. Natychmiast, głow a je j 
ciężko opadła, na miękie, aksamitne p o 
duszki szezlonga.

Roland wpatrywał się w nią ze zdu
mieniem, coraz w zrastającem ; pytając 
się w duchu, czy nie ma poprostu do- 
czynien ia z osobą zdrowych zmysłów po
zbaw ioną? Przez chwilę, pani Readisch, 
pozostała bez ruchu z oczami przym knię- 
temi, w zupełnem nnpozór uoezw ładnie- 
niu. Naraz otw orzyła oczy , wodząc niemi 
w koło , jak  ktoś budząc} się ze snu 
głęboki< go. Ta istota na pół um arła , na
gle odzyskiw ała siły i na nowo żyć za
czynała. Podniosła s ię , włosy poprawiła 
ruchem pełnym  kokieterji, i usiadła na 
szezlongu.

—  R zecz dzi wna, je d n a k że . . .  —  u-

śmiechnęia się. —  Już jestem uleczona! 
Teraz m ożemy pogaw ędzić. Pan Sahrert, 
powiedział mi pańskie n a z w is k o ... tro
chę zbliżone do n ieg o . . .  ale mam tak 
krótką pam ięć! Czy me byłbyś pan na 
tyle grzecznym , i . . .

—  Nazywam się Salbert.
—  A aa ! . .  dziękuję panu !
Młody człow iek zaledwie zdołał ukryć 

sw oje osłupienie. Ta kobieta odżyw ająca, 
nie była w niczem  podobną do ow ej, 
którą zaczął by ł studjować przed chwi
lą. Oczy zamglone, by ły  teraz pełno bla 
sk u ; twarz blada, obrzękła, trupia nie
mal, nabierała wyrazu nader energiczne
go. W y ję ła  ze srebrnego pudełka cyga
retko ■ uderzyła w srebrny dzwonek. 
Na progu ukazała się natychmiast po
kojow a.

—  Ognia N u lly !

(D a h zy  ciąg nastąpi).

L0U1TRE
Sukiennice, 16

W iosenne to w a r y  jn ż  n a d e s z ły
paryskie i wiedeńskie:

Kapelusze damskie od złr. 2-50 do 30 złr. 
Gorsety paryskie od złr. 2-20 do 20. 
Ubrania balowe i wieczorowe, szale, 

chustki
Parasole i parasolki paryskie.
Wachlarze.
Boa piórowe, angorowe, koronkowe. 
Suknie pasowane. 306(45-?)
Kwiaty, Pióra, Eąretty.
Najbogatsza perfumeria trancaska i angielska.

0ryqinalra woda kolonska. 
Generalna reprezentacja firmy 

londyńskiej Zeno.
W ysyłk i na prow incję i do Królestwa. 

Kn.ta.logl gratis.

Wszelkie roboty stolarskie
a inianowirie: meblowe, budowlane, modelowe, me
chaniczne i t. d., wykonuje po umiarkowanych 

ocnacn (1-3)
stolarz warszawski

K . s a w e r y  K o n  o p k a
Starowiślna Nr. 20.

M T  Beparacje, odnawianie mebli uskuteczni- 
trwale, przystępnie i na czas oznaczony,

! Masło 85 cnt.! (1V/
J Murmelgrun, S ło tw ina, obok Brze

ska, rozsyła przednio masło w posyłkach 
pocztow ych , franco po 85 cnt. za kilo.

S Z P A R A G I
na Wielopolu Librowskiem, w ogro

dzie Nr, 18. 419(2-6)

Kto

się waha
który środek z pomiędzy wielu 

^zadowalanych, najodpowiedniejszym 
/ jest na jego cierpienia, ten niechaj nie- . 
/  zwłocznie napisze kor-iapond. do - Rlctitsrt Ver- j  
| ligs-Anstalt In Lelpzlg, iądająo illustro w. broszurkę 1 
I „Przyjaciel choryoh:‘Nadrukowane tam listy I 
I  przfkornją, ie  tysiące ohoryoh prze-, ścisłe 
\ zachowanie rad w Przyjacielu wskazanych, 

nietylko uniknęli niepotrzebnych wy- - 
datków, leoz wkrótce takie poią- 

. danego uleozenia doznali, ^  

Bioiwrta wiat i przesyłką „  , 
nls kosztuje nic. 1
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ANTONI ROZNIANIT
KRAKÓW

F a t o r y Ł a  p a r o w a
Cykorji, Surogatów kawy i kawy figowej 

w Rakowicach pod Krakowem
Nagrodzona dwoma srehrnemi medalami zasfaigi c. k. minister

stwa handlu i rolnictwa.

s
o

I

rA W yrabia  z produktu surowego własnej plantacji wszelkie gatunki C y-
_ . korji sztucznej i kawy, odznaczające się bogactw em  części pożywnych, tu- 

dzież doskonałym smal iem  i zapachem.

S Fabryka poleca przedewszystkiem:
Surogat K aw y w  pudełkach (szufladkach)
Surogat K aw y w  szklankach.
O  Kawę śrutow ą francuską Rozmanita.
Cykorją krakowską gorzką.
K aw ę figow ą.
Cykorjową Kaw ę perłową (Nowość).
K aw ę krakowską w  skrzyneczkacn w yborow ą.

K aw e żołędziową.
V  Zalecając v  roby m ojej fabryki, przewyższające zaletami wszelkie

tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię niepłonną nadzieję, że Panic 
Jth Gospodynie nasze, które otaczają zawsze i wszędzie swem życzliwem  po-

® parciem przem ysł krajowy , zechcą i tu być pom ocnem i w popieraniu i roz
powszechnianiu wytworów m oich. 55(84-?)

5  jjffly *  Do nabycia we wszystkich handlach * ^ 0
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KONCESJONOWANE BIURA

WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO
w Krakowie, ulica Wićfina L. 7.

i  -»

JAN BAJER
w Krakowie, uliea G-rodzKa 13. hosci-?)

Ważne dla Panów Restauratorów!
SKŁ AD W Ł A S N E G O  WYROBU

ł f r ę g l i  z drzewa grabow ego i bukowego od złr. 3 do złr. 5 za 9 sztuk. 
K u l i  Z drzewa oliwm-go (Lignum sanctum) od złr. P50 do zlr. 4 -50 

za sztukę.
„  z drzewa grabowego lub bukowego od złr. 1 do zlr. 1-50 za sztukę. 

J t A r o k i e t y  rozmaitej wielkości po cenach bardzo przystępnych.

Poleca również elegancko i gustownie wykonane wyroby
as t o u r s z t y u u ,  r o g u . ,  p i a n k i ,  k o ś c i  s ł o n i o 
wej, d r z e w a ,  jako  t o :  f a j k i  ,  c y g a r n i c z k i ,  
s 2 . H o h y ,  a r o a t o y ,  d o  n a .  i n o ,  p r z y b o r y  d o  
Ł j i l a r d Ó W  i t. p. —  Przyimtije do reparacji w a c h l a r z e ,  
g r z e b i e n i e  s z y l d k  retowe. i  w s z e l k i e  
p r z e d m i o t y  w  z a k r e s  t o  k a r s k i  w c h o -  

d z ą o e ,  p o  n a d e r  n i s l t i o ł a .  o e n a c ł i .

W  Skład Kas ogniotrwałych.

Spółka tkacka w Krośnic
przy krajowej szkole zawodowej||dla nauki tkactwa

BIURO TECHNICZNE
wykonywuje plany, kosztorysy, sprawdza rachunki, pidijmuje się przi dsiębiorstwa budowb nowych 

i ; rzeróbek, tak w miejscu jak i na prowincji.

BIURO OGŁOSZEŃ
przyjmuje wszelkie ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz miasta na własnych tablicach, pośredniczy

w druku, informuje w iadaniu.

BIURO WYNAJMU MIESZKA.N
pośredniczy w wynajmywaniu mieszkań. W mieście, na prowincji, letnich i kąpielowych.

Ogłaaza do wynajęcia: (25-?)

Koncypjenta, TSS^_
Zgłaszający się, zechcą podać warunki. 

113(3-3)

od Lipca:
6 pakoi, przedpokój, kuchnia na 1 pć iuze, pokuj 

dla słuiby, pukój w suterenach ul. Karmelicka 
Nr. 31

6 i okol, przedpokój, kuchnia na I lub II piętrze 
ul. Gołębia Ńr. 3.

4 pokoje, pizedpokoj, kuchnia na I piętrze, 2 po
koje, przedpokój, kuchnia na parterze ul. Ger 
trudy Nr. 12.

2 padje mieszkań po 4 pokoje, przedpokój, ku
chnia na I. piętrze 3 pokuje z kuchnią na U 
piętrze ul. Staiuwiślna Nr. 21.

8 pokoi, przedpokój, kuchni.' na I piętrze, mie
szkanie to da się podzielić na 6 i 3 pokoje, 
przedpokój, Euchnia na I piętrze ul. Grodzka 
Nr. Ś2.

2 pokoje i kuchnia na II piętrze ul. Sławkowska 
Nr. 22.

2 pokoje i kuchnia na II piętrze z 2 wchodami 
ul. Floriańska Nr. 23.

I piętro złoioue z 6 pokoi, przedpokoju, kuchni, 
pokoju dla słuiby, do tego pokój w suterenacli 
ul. Karmelicka Nr. 31 Oglądać moina od 12 
do 2.

poleca P T. Publiczności: Płótna i weby czysto lniane, Bieliznę 
stołową, GTarnitury kawowe, Ręczniki zwykłe i do kąpieli, -Clm 
steczk’ do nosa. Fartuszka, Firanki. Portjery, Materjc baweł 
niane na ubrania męskie, Płócienka lniane i bawełniane na su
knie damskie, itp. wyroby w zakres wyrobów tkackich wchodzące.

Cenniki i próbki z żądanych gatunków franco.

'a
t-a oo

| -Ł |
S jPf-

M 04
fto -m
*.S=3 a

! 1 BEZ BLOIM BCTJRTlHrO TI I 1
Kto chce palie rzeczywiście dobre i zupełnie nieszkodliwe papierosy 

Niech kupuje tutk' (g ilzy) NIEKLUJONE z fabryki

S. W IERUSZ-Nl EMOJOWSKIEGO
Lwów —  Teatralna 3

Oony t .a i - c j7 !o
Kraków — Sukiennice 48.

n l a K l u .

isWT* 100 sztuk od 12 centów,
Przy odbiorze 5000 koszta 

266(30-180)
Zlecenia zamiejscowe — odwrotnie. Opakowanie gratis, 

transportu ponosi iabryka.

ffłtimy: tr . M i«f trzewiki. Krak Wł. L. A H iy i i  I SpMkl, pad n n .  laa ia frktar ad ^wladrlalry: f u  ladawakl.


